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HARCERSKA 


o, DOCHÓD Z AUKGJI 
Ę NA 
© „DAR MŁODZIEŻY” 


Realizując zadania XI Turnieju Wiedzy Obywatelskiej wykonaliśmy wiele 
prac. Część tych prac przeznaczyliśmy na aukcję w Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Moryniu, której dochód postanowiliśmy przekazać na konto budowy 
„Daru Młodzieży”. Aukcja odbyła się dn. 13.03.1980 r. Otrzymany z niej 
dochód w kwocie 493,30zł. wpłaciliśmy na konto „Daru Vłłodzieży”'. Pozosta- 
łe prace zawieziemy na aukcję organizowaną przez Komendę Chorągwi. 
Dochód z tej aukcji będzie również przeznaczony na „Dar Młodzieży”. 

Druhny i Druhowie z Hufca ZHP w Moryniu 

Potwierdzam wpłatę: Zastępca GDS d/s Wychowawczych Łucja Ogonowska 


Mmzopć! 


DRUKUJEMY KOLEJNĄ LISTĘ OFHARODAWCÓW 

NA „DAR MŁODZIEŻY”: 

Szkoła Podstawowa, Kurzeszyn 263 zł.; Zespół Szkół Ogólnokształcących, Ciechanów 
6795 zł. Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 6, Gdańsk 1509 zł; Zasadnicza Szkoła 
Budowlana, Kościerzyna 500 zł; Komenda Szkolna OHP Technikum Gastronomiczne, 
Gdańsk-Wrzeszcz 5000 zł; | Liceum Ogólnokształcące, Sopot 1000 zł; VI Drużyna HSPS 
Liceum Ekonomiczne, Starogard Gdański 203 zł; Liceum Ekonomiczne, Żukowo 1000 
zł; Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 1, Kartuzy 1000 zł; Szczep HSPS przy Zespole 
Szkół nr 1, Kraśnik 650 zł; Szkolna Komenda OHP, Technikum Budowy Okrętów, 
Gdańsk Wrzeszcz 20 000 zł; Komenda Hufca ZHP, Gryfice 3700 zł; Studium Wychowa- 
nia Przedszkolnego, Gdańsk Wrzeszcz 780 zł; Studium Wychowania Przedszkolnego, 
Świdnica 800 zł; VIII Liceum Ogólnokształcące, Gdańsk 1681 zł; Liceum Ogólnokształ- 
cące im. Bohaterów Westerplatte, Gdańsk Wrzeszcz 1500 zł; Liceum Ogólnokształcą- 
ce, Węgorzewo 577 zł; Szczep ZHP Szkoła Podstawowa nr 2; Kolno 300 zł; Liceum 
Ogólnokształcące, Kościerzyna 500 zł; | 


Podniesie uszkodzony samolot 
pomoże wyłowić zatopiony samochód 
ułatwi wydobycie pasażerów z rozbitych pojazdów 


SZWECJA (PAP). Straż pożarna na międzynarodowym lotnisku pod Sztok- 
holmem — Arlanda, została wyposażona w powietrzne poduszki, które 
z powodzeniem zastępują w pracach ratunkowych dźwigi. Zaletą powietrznej 
poduszki, szczególnie cenną przy podnoszeniu samolotów (np. w przypadku 
uszkodzenia podwozia), jest to, że opiera się ona o dużą powierzchnię; 
zmniejszając tym samym możliwość naruszenia konstrukcji. Takie właśnie 
ryzyko występuje wówczas gdy do podniesienia samolotu stosuje się dźwig. 

Za pomocą podobnego pneumatycznego worke odpowiednio dużych 
rozmiarów, podnoszono już samolot o wadze 6 ton, wydobywano zatopione 
samochody, unoszone zwalone drzewa i maszty linii przesyłowych wysokie- 
go napięcia. Worek taki ma ścianki z włókna poliamidowego, impregnowa- 
nego kauczukiem neoprenowym. Gdy jest złożony zajmuje bardzo mało 
miejsca. Po napełnieniu powietrzem unosi podnoszony przedmiot na wyso- 
kość 45 cm. Nie jest to wiele, ale dla większości prac ratowniczych wystarczy. 
Powietrzne poduszki zaczęto też stosować w ratownictwie drogowym, pod- 
czas wydobywania pasażerów z przewróconych samochodów. (tok) 
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Indianki peruwiańskie w typowych strojach 


Fot. archiwum 


Koleją przez Andy 


- Pociąg wspina się serpentyną torów. 
Z każdym kilometrem czuję narastający ucisk 
w piersiach i ćmiący ból głowy. To objawy 
choroby wysokogórskiej, zwanej tu „,soro- 
che”. Po pociągu chodzi sanitariusz z butlą 
tlenu i podsuwa niektórym pasażerom pod 
nos życiodajny gaz. Słabną przede wszystkim 


Peruwiańczycy, zamieszkujący nizinne obsza- 
ry kraju oraz turyści amerykańscy — tak zaczy- 
na swoją opowieść Andrzej Perkowski, war- 
szawski podróżnik-amator, który niedawno 
przebył koleją peruwiańskie Andy 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Organizatorzy 
tegorocznych 
Dni Kultury Ra- 
dzieckiej, które 
odbywają się od 
18 do 27.bm nie 
zapomnieli także 
o najmłodszych 
widzach. 

Z  przedstawie- 
niem „Wilk i koż- 
lęta" przyjechał 
z Leningradu 
Wielki Teatr La- 
lek. Na zdjęciu 
aktorka teatru T. 
Tomaszewska 
przedstawia bo- 
haterów  przed- 
stawienia —_„Ti- 
mofiej Rim- 


Fot. CAF-TASS 


Najnowocześniejszy zegar atomowy 


NIE TYKA I NIE DZWONI 


ale może odmierzyć 


JEDNĄ TRYLIONOWĄ SEKUNDY! 


USA (PAP). Waży ok. 750 kg. Kosztuje 400 
tysięcy dolarów. Składa się z 50 tysięcy części, 
które w ciągu 5 lat złożyło w całość 14 osób. Jest 
to najnowszy i najdokładniejszy z serii zegarów 
atomowych. Znajduje się w Laboratorium Fizyki 
Atomowej 
w USA. Zegar ma wielkie znaczenie naukowe, 
zwłaszcza w badaniu przestrzeni kosmicznej za 
pomocą bezzałogowych sond kosmicznych. 


Uniwersytetu Johna Hopkinsa 


(tok) 


II Krajowy Zjazd 


Związku Socjalistycznej 


_ Młodzieży Polskiej 


Co drugi obywatal naszego kraju to młody człowiek który nie 
ukończył jeszcza 30 roku życia. Wielu z nich oprócz codziennej 
pracy zawodowej poświąca sporo swego czasu na działalność 
społaczną, na pracą w szeregach partyjnych. Ich droga do PZPA 
prowadziła najcząściej przez ruch młodzieżowy, przez przynależ 

kiej. Przywiązuja 


ność do Związku Socjalistycznaj Młodzieży 


on wielką wagą do kształtowania właściwych podstaw ideowo-po 


litycznych młodego pokolenia, prowadzi szeroką karnpanię wyjaś 

niającą zasady działania i program Partii, zadania, jakie stoją przed 

naszym społaczeństwom. Częstymi gośćmi na zebraniach kół 

ZSMP są działacze partyjni i gospodarczy informujący mic 

o planach rozwoju kraju, calach polityki PZPA w różnych dzie 
Partią 


dz 


nach życia społocznego. Spotkania takio pod hasłem 
rozmawia z młodzieżą” odbywaja przez cały rok, także w czrzed 


letnich obozów ZSMP. Uczą one młodzi ipowiedzia 
sprawy naszego dnia codziennego, dostarczają odpowi zr 
wątpliwości i pytania dotycząca różnych kłopotów towarzpóć 
cych rozwojowi naszogo kraju 

Partia uznając duże wartości pracy ideowo wychowawcze 
wadzonej w ZSMP nadała ponad 15 tysiącom kół tej organiza 


prawo poparcia kandydatur młodych ludzi pragnących wstąc 
w szeregi PZPR. Takie opinie polecające w okr 
czterech lat wystawiono ponad 320 tysiącom członk 
którzy chcą swoją odpowiedzialność z 
działalnością w szeregach partyjnych. (kp 

O II Krajowym Zjeździe ZSMP piszemy na str. 2 


sprawy kraju p 


Dziś rozpoczynamy 
druk  minimonografii 
igrzysk „W blasku 
olimpijskiego znicza”. 

Jej treścią będzie 
krótka historia zawo 
dów ze szczególnym 
uwzględnieniem  wy- 
stępów Polaków. Do 
każdego odcinka dołą 
czymy barwną fotogra 
fię oficjalnego plakatu 
kolejnych igrzysk. 

Można 
namiot, plecak, śpiwór 
oraz inne nagrody. 


wylosować 


Szczegóły na stro 
nie 5. 


Ministerstwo Łączności ZSRR wy- 
dało kolejną serię znaczków po- 
cztowych, poświęconych Igrzy- 
skom Olimpijskim w Moskwie. Na 
znaczkach przedstawiono różne 
dyscypliny sportu: skok o tyczco, 
rzut dyskiem, rzut oszczepem, 
rzut młotem, pchnięcie kulą. 

Fot. CAF-TASS 


Zdarzenie na Antarktydzie 


Z PŁYWAJĄCEJ KRY 
URATOWALI SAMOLOT 


ZSRR (PAP). Radzieccy polarnicy z Antarktydy uratowali samo- 
lot japońskiej ekspedycji, któremu groziło utonięcie w wodach 
oceanu. Podczas sztormowej pogody od wybrzeża, na którym 
znajduje się stacja japońskiej ekspedycji, oderwał się ogromny 
fragment lodowca. Na tym właśnie lodowcu znajdowało się lądo- 
wisko dla samolotów, a na nim maszyna japońskiej wyprawy. 
Wiatr szybko odepchnął ogromną krę od wybrzeża. Japońscy 
naukowcy zwrócili się z prośbą o pomoc do załogi stacji „Moło- 
diożnaja”. Na poszukiwania kry z samolotem natychmiast, wyru- 
szył statek „Michaił Somow”'. Przy pomocy helikoptera znajdują- 
cego się na pokładzie odszukano 50-metrową krę. W trudnych 
warunkach atmosferycznych udało się umocować samolot pod 
helikopterem, który dostarczył go na stały ląd w pobliżu japońskiej 
stacji. (dr) 


O tym się mówi 


Il Krajowy 
Zjazd ZSMP 


Jaka powinna być organizacja młodzieżowa 
lat 80-tych, jakie cele stawiać musi na pierw- 
szym miejscu, jakim problemom poświęcać 
szczególną troskę — oto tyłko niektóre z pytań 
na jakie odpowie dyskusja na rozpoczynają- 
cym się w dniu dzisiejszym II Krajowym Zje- 
ździe Związku Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej. Weźmie w nim udział 1708 delegatów, 
którzy przez dwa dni pracować będą w czasie 
obrad plenarnych i na posiedzeniach dzie- 
więciu zespołów problemowych: Podsumują 
oni dorobek pierwszego okresu działalności 
ZSMP utworzonej przed czterema laty organi- 
zacji jednoczącej wszystkie środowiska mło- 
dzieży pracującej. Dziś zrzesza ona w swoich 
szeregach 3 miliony członków, w ponad 75 
tysiącach kół. Przeszło 1/3 spośród nich działa 
w środowisku wiejskim. 

ZSMP przychodzi na swój zjazd z pokaźnym 
dorobkiem. Wszędzie, na każdej większej bu- 
dowie, w każdym ważniejszym przedsięwzię- 

| cu gospodarczym czy społecznym liczyła się 
pracowitość i ofiarność młodych, ich pomoc 
nieraz decydowała o sukcesach. Miary symbo- 
lu nabrał udział członków ZSMP w budowie 
Huty Katowice, Portu Północnego, Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych. Młodzi budu- 
ja Zespół Górniczo-Energetyczny w Bełchato- 
wie, Lubelskie Zagłębie Węglowe, rozbudo- 
wują fabrykę traktorów w Ursusie. Niedługo 
włączą się do robót przy odnowie Krakowa, 
do realizacji programu „„Wisła””. Związek pra- 
gnie także zapoczątkować wielką akcję mło- 
dzieżowego zaciągu do górnictwa. Rokrocz- 
nie ZSMP organizuje wiele pożytecznych ak- 
cji. Część z nich już na stałe wpisana została do 
programu działania i przynosi bardzo wymier- 
ne wyniki. Np. we współzawodnictwie mło- 
dych rolników o jak najlepsze wyniki produk- 
<yjne wzięło udział przeszło 600 tysięcy człon- 
ków ZSMP. Zagospodarowali oni 300 tysięcy 
hektarów ziemi, która do tej pory była nie- 
właściwie użytkowana. Różnorodna jest także 
działalność oświatowa Związku. Skupia się 
ona w Uniwersytetach Robotniczych ZSMP. 
Rocznie organizują one ponad 10 tysięcy kur- 
sów dla przeszło ćwierć miliona słuchaczy. 
Podsumowanie dorobku będzie dla delega- 
tów na Il Krajowy Zjazd ZSMP punktem wyj- 
ścia do określenia programu na przyszłość. 
| W dyskusji przedzjazdowej oraz w projekcie 
| programu na lata 1980-84 skoncentrowano się 
| nakilku zagadnieniach mających podstawowe 
znaczenie dla skutecznej pracy Związku. Cho- 
dzi m.in. o większą niż dotychczas odpowie- 
dzialność ZSMP za przygotowanie kadr dla 
gospodarki, na szeroką dostępność kultury; 
powszechne kształtowanie nawyków gospo- 
darności, umiejętności myślenia kategoriami 
racji społecznej. Coraz większego znaczenia 
nabiera pomoc dla młodej rodziny — jedno 
z podstawowych zadań, jakie dla ZSMP wyni- 
ka z jego funkcji rzecznika i obrońcy intere- 
sów młodzieży. Zadaniem na dziś staje się 
także tworzenie warunków dla atrakcyjnej, 
przyciągającej także młodzież niezrzeszoną, 
pracy kół Związku w osiedlach mieszkanio- 
wych. Podstawą powodzenia tych zamierzeń 
będzie właściwa działalność podstawowych 
ogniw organizacji. Od tego jak będą one pra- 
cować zależy jej prestiż i autorytet, od tego 
zależeć będzie właściwe wykonanie postano- 
| wień II Krajowego Zjazdu ZSMP. (kp) 


Oczyszczalnie ścieków? 
Czyżby w naszej gazecie 
zabrakło już ciekawszych 
tematów? Powoli! Może 
i ten temat będzie ciekawy, 
bo że jest ważny -— to 
pewne... 


acznijmy naszą opowieść od 

Żelazowej Woli. Jest tam mu- 

zeum Fryderyka Chopina, 
urządzone w uroczym domku, 
w którym ten nasz najsławniejszy 
kompozytor się urodził. Domek 
stoi w jednym z najpiękniejszych 
ogrodów, jakie można w Polsce 
oglądać. Nie radzę jednak zapusz- 
czać się w jego część położoną nad 
brzegiem rzeczki Utraty. Jeśli się 
jednak na to zdecydujecie, to cho- 
ciaż zatkajcie nos. Bo Utratę w Że- 
lazowej Woli trudno właściwie na- 
zwać rzeczką. To raczej kanał, któ- 
rym płyną leniwie cuchnące ścieki. 
Wybudowano bowiem nad jej 
brzegami wiele fabryk, rozbudo- 
wały się miasta i osiedla, lecz nie 
pomyślano o oczyszczaniu ich 
ścieków, lub też zastosowano złe, 
czy też źle obsługiwane urzą- 
dzenia. 

Ale przecież dawniej mało kto 
słyszał o oczyszczalniach ścieków. 
Miasta od wieków, a fabryki od 
dziesięcioleci budowano nad rze- 
kami i od wieków wszystkie ciekłe 
brudy z miast spływały do rzek, 
a one pozostawały. piękne i czyste, 
może z wyjątkiem ich małych od- 
cinków poniżej większych miast. 
Był to proces naturalny. Rzeki 
oczyszczały się same przez rozwój 
w nich rozmaitych mikroorganiz- 
mów, dla których miejskie ścieki są 
świetną pożywką. Obfitość tlenu, 
potrzebną im do życia, zapewniało 
zetknięcie rzeki z powietrzem. Póki 
w rzece jest obfitość pożywienia 
dla tych organizmów, a więc póki 
woda jest brudna, rozwijają się, 
pozostawiając po swej śmierci tyl- 
ko części zmineralizowane,. nie- 
szkodliwe już dla człowieka. 

Skoro tak, to czemu tyle rzek 
w naszym kraju — jak choćby Utrata 
— toczy dziś wody tak brudne? Od- 
powiedź na to pytanie jest prosta: 
miasta rosną, a rzeki — nie. Zanim 
rzeka oczyści Ścieki z jednego osie- 
dla, już zatruwają ją ścieki z nastę- 
pnego. Więc co robić? Tam, gdzie 
przez dziełalność człowieka po- 
wstają zanieczyszczenia, których 
sama natura zlikwidować juź nie 
może, człowiek musi jej pomóc. 
Właśnie w Częstochowie można 
się przekonać, że jeśli oczyszczal- 
nię zbudować i prowadzić prawi- 
dłowo, skutek jest doskonały. 


Zaczęło się 20 lat temu 


Częstochowa, ongiś niewielkie 
miasto z drobnymi zakładami rze- 
mieślniczymi, rozwinęło się w Pol- 
sce Ludowej w przeszło ćwierćmi- 
lionowe miasto przemysłowe 
z wieloma dużymi fabrykami, 
a wśród nich z największą: Hutą 


„WARTA” NAJLEPSZA! 


im. B. Bieruta, trzecim co do wiol- 
kości zakładem hutniczym w Pol- 
sce. Miasto leżące nad rzeką Wartą 
miało kiedyś małą oczyszczalnię 
ścieków, która od wielu już lat zdol- 
na była oczyścić drobną tylko część 
ścieków oddawanych przez miasto 
i przemysł. Aby nie zdewastować 
ostatecznie środowiska człowieka, 
a przede wszystkim aby uchronić 


Wartę przed całkowitym zatruciem 
jej ściekami, zawiązano w roku 
1959 Przemysłową Spółkę Wodną 
„Warta”, której członkami zostało 
12 największych zakładów przemy- 
słowych Częstochowy 'oraz Miej- 
skie Przedsiębiorstwo Wodocią- 
gów i Kanalizacji. Spółka postawiła 
sobie za cel wybudowanie i prowa- 
dzenie zakładu, który by wszystkie 
ścieki miasta Częstochowy, zarów- 
no miejskie jak i przemysłowe, 
oczyszczał do tego stopnia, aby 
w Warcie poniżej miasta wróciło 
znów życie biologiczne. 

Istotą sprawy nie był ten czy 
inny punkt programu, nie była for- 
ma organizacyjna, lecz dobranie 
ludzi odpowiedzialnych, którzy po- 


trafiliby działać prążnio, skutocz 
nie, prawidłowo przewidując przy 
szłość. 


Mechanizacja + biolo- 
gia = czysta woda 


Najpierw Spółka wybudowała 
wielki, siedmiokilometrowy prze- 
wód kanalizacyjny, czyli kolektor, 


którego zadaniem było zbieranie 
ścieków z całego miasta i dopro- 
wadzanie ich do jego najniższego 
punktu — tam, gdzie Warta opusz- 
cza granice miasta. Już ten pierw- 
szy etap poprawił stan Warty, choć 
tylko w mieście. 

Następnie została postawiona 
mała oczyszczalnia próbna, w któ- 
rej opracowano metody oczysz- 
czania ścieków, najlepiej przydat- 
ne dla częstochowskich warun- 
ków. Już wtedy zapadła decyzja, że 
wybuduje się oczyszczalnię me- 
chaniczno-biologiczną. Rozpoczę- 
to od części mechanicznej, której 
konstrukcje dla projektantów nie 
kryły większych tajemnic. Na koń- 
cu kolektora powstała przepom- 


pownia, która nowym rurociągiem 
podaja ścioki na taran powstającej 
oczyszczalni, za miasto Cząść ma 
chaniczna składa sią z sit, piaskow 
ników, w których osadza sią piasak 
niesiony ze ściekami iz osadników 
wstąpnych. Są to okrągła zbiorniki 
0 śradnicy 40 m, ze słupem w środ 
ku. Most wsparty o ten słup 
| o brzeg obraca sią powoli i zgar 


nia z dna powstający tam osad 
Przepompowuje się go do komór 
fermentacyjnych, dużych zbiorni- 
ków, górujących nad zakładem, 
gdzie panuje temperatura 33'C. 
Osad fermentuje tam bez dostępu 
powietrza przez ok. 30 dni, wydzie- 
lając gaz biologiczny, zawierający 
prawie czysty metan. Gaz ten słu- 
ży... do ogrzewania komór fermen- 
tacyjnych, do podgrzewania wody 
dla załogi, do ogrzewania zakładu, 
a jego nadmiar do wytworzenia 
energii elektrycznej w agregacie 
prądotwórczym! Osad, w którym 
niebezpieczne związki organiczne 
zostały już unieszkodliwione, po- 
dawany jest na poletka, aby prze- 
sechł. Okazuje się jednak, że nie 


bardzo chco schnąć. Zakupiono 
wiąc za granicą nowoczosno prasy 
do wyciskania z niego wody, Właś 
nia toraz sią je montujo 
Nie tylko 
o czystą wodę 
tu chodzi 


Y 


Podsuszony osad jest więc pro 
duktem oczyszczalni. Na jego przy 
kładzie widać, jak poważnie traktu 
ja sią tu swą pracą. Cóż bowiem 
prostszago, jak sprzedać rolnikom 
tm osad na nawóz! W oczyszczalni 
jednak wiedzą, żo w ściekach kilku 
zakładów spotyka sią 
zwńązki metali, która przechodzą 
do osadu pierwotnego. Nia możną 
dopuścić, aby te związki odktadsły 
sią w ludzkich ciałach po spożyciu 
roślin wyhodowanych na takim 
nawozie. Rozpocząto więc badania 
naukowa dla rozstrzygnięcia: czy 
wolno hodować rośliny jadalne na 
takim nawozie? Badania trmają 
ale już można spodziewać si 
powiadzi E 


trującą 


niel Spółka zapropono 
wała więc, aby zakłady oddające 
trująca ścieki same usuwały z nich 
niebezpieczna składniki, zanim złą 
czą się z miejskimi. Nauka ma juź 
dziś na to sposoby 

Na razie nawozi się tym osaderr 
zieleń miejską. Czy to nia piękny 
przykład mądrego i odpowiedzia 
nego działania? A co dzieja się 
z rzadkimi ściekami z osadników 
pierwotnych? Skierowuje 
komór napowietrzających biolog 
cznej oczyszczalni, czyli dużych 
otwartych zbiorników na wolmym 
powietrzu, gdzie szybko obracają 
ce się koła łopatkowe spie 
wzburzają i mieszają z tzw. 
czynnym. Tu człowiek n. 
proces samooczyszczania 5i 
stwarzając mu jak najlepsze wa 
runki: dostarcza mikroorganiz 
mów (bakterii i pierwotniaków 
i powietrza. Z komór mieszanina ta 
podawana jest do osadników 
wtórnych, w których mikroorga 
nizmy, dopóki tylko w wodzi 
zanieczyszczenia organiczne 
wijają się i opadaią na dno. Woda 
zaś, już czysta (2-ga klasa czystość 
ci), spływa do Warty. 

Co w tym zakładzie robi załoga? 
Niewiele. Laboranci ciągle wyko- 
nują analizy ścieków i osadów 
w różnych stadiach, pilnując, zby 
procesy przebiegały prawidłowo. 
Według ich wskazówek pracują 
dyspozytorzy w centralnej dyspo 
zytorni, skąd mogą obserwować 
co się wszędzie dzieje: otwierają 
zamykają, uruchamiają, zatrzymu 
ją zdalnie, co tam właśnie potrze 
ba. Jest oczywiście i służba po- 
rządkowa i remontowa i wreszcie 
są ludzie, którzy się tu uczą jak 
projektować, uruchamiać i prowa 
dzić oczyszczalnie ścieków 

Dlatego tu, bo długo można by 
szukać w Polsce oczyszczalni no 
wocześniejszej i lepiej działającej 


oz 


STANISŁAW WERNER 
Fot. archiwum 


4 


„Główny ulubieniec szkolny” popatrzył na nas z uśmiechem. 

— No, no, nie róbcie takich przerażonych min -— powiedział pogodnie — 
przyszliście tu uczyć się jak zostać ulubieńcami nauczycieli, a takim zawsze 
przystoi przyjemny wyraz twarzy, a nie jakieś tam ponuractwo. A teraz do rzeczy. 
Pierwsza zasada ulubieńca: nigdy nie sprzeciwiać się nauczycielom, nigdy nie 
mówić, „„nie”, tę myśl proszę podkreślić dwa razy i dobrze zapamiętać. 

Słowa te tchnęły w nas odrobinę otuchy. Dowodziły bezspornie, że kurs 
traktowany jest poważnie, a „główny ulubieniec szkolny” jest człowiekiem 
godnym zaufania, ulubieńcem prawdziwym, z krwi i kości, a nie figurantem, 
ulubieńcem z przypadku lub, co gorsza, przez znajomości. 

— Sprzeciw — rozwijał wykład — to samobójstwo. Jakby to zresztą wyglądało? Oto 
przykład. Zwraca się do któregoś z was nauczyciel i mówi: Gieniu, napisz na 
pojutrze tekst do gazetki. A Gieniu; przepraszam bardzo, ale chcę posiedzieć nad 


fizyką. Nie zrobię, nie mam czasu. 


AIMOWAJZ 


Zapiski 


z kursu ulubieńców 


— Brzmi nieszczególnie — zgodziliśmy się skwapliwie. 

— A nauczyciel na to: Gieniu miły, na fizykę masz czas od miesiąca. Dużo 
mówisz, nic nie robisz. Całymi wieczorami sterczysz natomiast w bramie z kolega- 
mi. Zrobisz tekst. I bez dyskusji - kontynuował wykład „ulubieniec”. Wpadka 
podwójna. Musisz robić ten okropny artykuł. A nauczyciel już tam zamieni o tobie 
kilka słów z fizykiem, żeby cię sprawdził, co zdziałałeś w jego przedmiocie — 
skomentował przyklad. 

— Albo inna sytuacja. Przychodzą do ciebie z prośbą, abyś w dniu uroczystym 
wręczył kwiatki jubilatowi lub innej szacownej osobie. Mówisz „„nie” i bąkasz coś 
usprawiedliwiająco o swojej nieśmiałości, że się latwo peszysz, że lepiej żeby to 
zrobiła dziewczyna, a ty, jak najbardziej, będziesz jej towarzyszyć, kłaniać się 
i uśmiechać i pocałujesz jubilata — jeśli zajdzie taka potrzeba — w rękę.. 
całkiem źle — przerwał sam sobie „„główny ulubieniec”. - Po co mówić „nie” 
w drobnej sprawie, odmowa więcej sprawi ci wy” już lepiej pójść i dać bukiet. 


Bo twoje „nie” niektórzy zaraz gotowi są potraktować inaczej. Powiedzą, że 
chcieli cię wyróżnić, a ty zawiodłeś ich zaufanie. Że stawiali na ciebie, a ty jesteś 
dziwny, robisz na przekór, i w ogóle jesteś nieodpowiedzialny, niewychowany 
taki, co dwóch słów eleganckich nie potrafi z siebie wycisnąć. Na tym nie koniec. 
Ktoś może powiedzieć, że specjalnie nie chciałeś wręczyć kwiatów, bo nie lubisz 


wszystko? 


KF= TWEDIIEM PST 


wiedzieć jak. Nigdy nie należy się 


PÓRZTW 


tego kto miał je otrzymać. Jeśli nie masz szczęścia to z pewnością opinia ta dotrze 
do człowieka, którego miałeś uszczęśliwić. I z niczego — jest sprawa. 
— Cóż więc robić? - zakrzyknęliśmy poruszeni. — Czy pozostaje zgadzać się na 


— Jestem ulubieńcem, czego i wam życzę — usłyszeliśmy w odpowiedzi — ale nie 
jestem głupcem, czego również i wam życzę. Czy zdobywa się sympatię pedago- 
gów, by brać na swoje barki całą „czarną robotę”. Trzeba mówić „nie”, ale trzeba 
jedz Nig na! upierać przy wszystkich, przy calej klasie. Lepiej 
pójść po lekcji i spokojnie opowiedzieć o wstrząsającym ogromie obowiązków 
czekających cię w tym tygodniu. Nie sprzeciwiaj się buńczucznie, podniesionym 
glosem, „„nie”' musi brzmieć lagodnie, tonem, z którego przebija spokój człowie- 


ka, który już naprawdę nic nie jest w stanie zrobić, nie wyciśnie z siebie żadnej 
dodatkowej energii. Dobrze jest nieśmiało zaproponować kogoś, kto mógłby to, 
<o wymaga się od ciebie, zrobić lepiej, albo dawno nic nie robi. 
A jeśli mimo wszystko przegrasz, nie trać nadziei. Mów dużo o postępach 
w pracy, ciągle pytaj tego, kto cię nią obarczył o radę, o wskazówki. Polubi cię, ale 
Źle trzy razy się zastanowi zanim ci <oś w przyszłości powierzy. I dobrze. Będziesz 
ź miał więcej czasu na ćwiczenie roli ulubieńca. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


WRZZEZY 


DIEGIEN 


U SZNULE 


Kazik i Andrzej ćwiczą dziś na sali gimnastycznej biegi. Przygoto- 
wują się do międzyszkolnej spartakiady. Gdy się ma takiego trenera 
jak Andrzej albo Krystian, zwyczajnie chce się przychodzić na zajęcia. 
Wiadomo, że szykuje się wyjazd na zimowisko treningowe i trzeba 
wypaść jak najlepiej. A najsprawniejsi wybiorą się z panem Andrze- 
jem na tradycyjny już mazurski szlak. Nie ma wtedy dnia bez przy- 
gody — mówią chłopcy z Zespołu Szkół Budowlanych KBO „ROW” 


w Wodzisławiu Śląskim. 


dyby pzeprowadzić ankietę wśród 
G uczniów szkoły, to okazałoby się, że 

90 proc. należy do wybranej sekcji 
sportowej. Dziewczyny też, choć jest ich 
niewiele. 

Ale gdy jest „dzień wagarzysty”, to na 
wspólnie zorganizowane zabawy, kon- 
kursy — wybierają się wszyscy. Wszyscy 
też idą budować wyciąg narciarski za 
szkołą. 

— Chcemy mieć góry w mieście, to po- 
pracować na nie trzeba. 

Ale nie tylko na nie. W zeszłe wakacje 
razem z profesorami w-fu byli „specjalis- 
tami do układania krawężników” — praco- 
wali przy budowie boiska sportowego. 
Właściwie były to już tylko „prace kosme- 
tyczne”, ale wymagały wiele czasu 
i wysiłku. 

Mają już rzutnię, skocznię, kort teniso- 
wy, pływalnię. 

Jest gdzie ćwiczyć. Dlatego pochwalić 
się też jest czym. We wrocławskich zawo- 
dach szkół budowlanych „Strefa” zdobyli 
| miejsce, w wojewódzkich przełajach 
i lekkiej atletyce także znaleźli się w czo- 
łówce. 

Wiele robią sami. Krystian — ratownik 
i Andrzej — nauczyciel wf zakupili 30 dre- 
sów dla szkolnej reprezentacji sekcji lek- 
koatletycznej. Gdy chłopcy zobaczyli, że 
dresy są duże i nie tak ładne jakby się 
chciało — sami siedli do roboty. Dziewczy- 
ny się z nich śmiały jacy to oni sprytni i że 
z przejęcia igły połamią. Nie miały jednak 
racji. 

W przerobionych przez siebie strojach 
chłopcy mogliby reprezentować szkołę 
nawet na... olimpiadzie. 


spominają ostatnie zimowisko 

w Wiśle-Malince. Niejeden z ich 

rówieśników mógłby pozazdroś- 
cić im krzepy — rano bieg, wieczorem bieg. 
Średnio dziennie przebiegali po 13,5 km. 
A wieczorem wspominali wakacje. Waka- 
cje z panem Andrzejem na mazurskich 
jeziarach. 

Tego lata pływali w sześciu łódkach. To 
był słynny nocny rejs. Dopiero przy wpły- 
wie do Kanału Węgorzewskiego, gdzie 
miała być zbiórka pływających obozowi- 
czów, zorientowano się, że dwóch łódek 
nie ma. Rozpoczęto poszukiwania. Okaza- 
ło się, że dziesięcioosobowej grupie 
uczniów zachciało się pooglądać sieci, 


które ktoś zarzucił w jeziorze i... zapiątali 
się w nie sami. 

Świetną akcję ratowniczą przeprowa- 
dzili na jeziorze Niegocin. Szli w szyku 
torowym, gdy nagle zauważyli wymachu- 
jącego rękami właściciela łodzi regatowej 


klasy „Fin””. Wzięli go na hol. Okazało się, 
że ma „podgryziony ster”, wiosła nie miał 
także i w tej niezbyt przyjemnej sytuacji 
znalazł się ma środku jeziora. Gdy już byli 
przy brzegu, zapraszał cały obóz na wie- 
czór do restauracji, a gdy dowiedział się, 
że oni to harcerze i ZSMP-owcy, i że wie- 
czory mazurskie spędzają przy ognisku 
i gitarze, ofiarował się tego dnia sam 
przygotować im ognisko. 

Przed każdym mazurskim rejsem 
w szkole odbywają się kursy zdobywania 
umiejętności żeglarskich i pływackich. 
Już od początku tego roku uczniowie zdo- 
byli około 70 kart pływackich. A potem 
zwyciężają na obozach, maratonach pły- 


wackich, wodniackich zawodach aporto 
wych, w których nagrodami są modnla 
wycięte przoz nich samych z kory. 

Takie pachnące żywicą, lasem | Jozlo 
rem letnie pamiątki chłopcy przechowują 
cały rok w szufladach. Obok nich mają 
wiele dyplomów za - wyróżnionia 
w sporcio. 


szystko to na kolorowych I czarno 
VW zdjąciach  uwiaczniają 

szkolne „fotopstryki”. Kilka razy 
w tygodniu przychodzą do szkolnej ciam- 
ni i wywołują zdjęcia. Najczęściej to Doro- 
ta i Sławek z llo. Dorota oprócz tego spe- 
cjalizuje się w wykonywaniu zdjąć pejza 
ży, Sławek często robi reportaże z praktyki 
uczniów, które odbywają na budowach 
Rybnickiego Okręgu Węglowego, na war- 
sztatach przy sprzęcie ciężkim. 

Mają nawet własną kamerę filmową. 
Dotąd zrobili jeden film, który mógłby 
zastąpić rozdział szkolnej kroniki. Jest 
w nim pokazana szkolna wystawa prozen- 
tująca udział szkoły w konkursie szkół 
budowlanych „Złota kielnia”, zajęcia 
w poszczególnych dobrze wyposażonych 
pracowniach. 


pst taka zasada profesora Andrzeja 

„Masz dwóje, nie możesz należeć do 

naszych sekcji”. Dlatego wszyscy sta- 
rają się być najlepsi w szkole i na prakty- 
kach. I dziewczyny, i chłopcy. 


Anka będzie malarzem i wcale nie żału- 
je, będzie malowała mieszkania na swoje 
najbardziej ulubione kolory. Ktoś inny bę- 
dzie się zajmował technologią wykończe- 
niową maszyn, ktoś niedługo stanie na 
wielkiej budowie. Ale póki co — trwa nau- 
ka. | można spotykać się na pływalni, 
jeździć na zawody, bawić się na szkolnych 
dyskotekach. | można nawet biegać po 
szkole — bo w końcu jak jest się sportow- 
cem — trenować trzeba zawsze. 


BARBARA GRUSZKA 
Fot. Z. Bisanz 


ZIEWCZYNA 


PRZY 


„S5TRAGANIE” 


małym miasteczku, 
W właśnie takim jak Kolno, 

dwadzieścia osiem osób 
„zgodnie gadających” a nawet 
śpiewających to jest spora grupa. 
Trzeba komuś pomóc, coś prze- 
nieść, przekopać — proszę bardzo, 
dwie godziny roboty najwyżej i po 
sprawie. Można robić dalej swoje. 
Na przykład pomyśleć o wodocią- 
gu, który wody powyżej drugiego 
piętra na nowym osiedlu nie po- 
mpuje. Albo o przystanku autobu- 
sowym: bo co to za miasto z przy- 
stankiem podobnym do psiej bu- 
dy? Pomyśleć... — a potem urucho- 
mić ręce. Dwadzieścia osiem razy 
dwa... można brać się i za duże 
sprawy. 


W Kolnie członkowie koła ZSMP 


' przy miejscowym Zakładzie Mle- 


czarskim wybrali na swojego szefa 
osobę najmniej spokojną. Po 
dwóch latach szefowania twierdzą, 
że nie zamieniliby jej na nikogo 
innego. Właśnie za to. Jej — czyli 
Barbary Uliszewskiej, dziewczyny 
ze „Straganu”, kabaretu, który za- 
łożyła i nadal prowadzi. „Stragan” 
jest tą płaszczyzną, na której o rze- 
czach zrobionych i brakujących 
mówi się najgłośniej. Dwadzieścia 
osiem osób, szefowa z tempera- 
mentem, własny środek masowe- 
go przekazu... W małym miastecz- 
ku to są argumenty nie do od- 
parcia. 


SŁOWO 


Baśka twierdzi, że z ludźmi trze- 
ba rozmawiać wprost. To znaczy 
krótko i szczerze, bez straty czasu. 
Tak, siak — albo od razu robisz co 
obiecałeś, albo nie mamy się co 
oszukiwać. B. solidnie pokłócił się 
z matką; niby prywatna sprawa, 
ale wszyscy w Zakładzie wiedzieli, 
komentowali „jak on się tam 
w organizacji sprawuje, skoro 
z własną rodziną dogadać nie po- 
trafi”. Przyszła do ZSMP delega- 
cja: „B. jest nerwus, zróbcie z nim 
coś, bo matka chodzi do sklepu 
z podkrążonymi oczami, popłaku- 
je”. Skąd wiedzieli? Małe miastecz- 
ko — takie rzeczy wie się po prostu. 
Że niby one całkiem prywatne? 
Może w milionowej zbiorowości 
tak, tutaj wie się natychmiast pra- 
wie o wszystkim. Takie fakty i już. 
ZSMP-owcy nie zwoływali z tego 
powodu nadzwyczajnego zebra- 
nia, nie było potrzeby. B. trafił do 
przewodniczącej Uliszewskiej 
i usłyszał: „teoretycznie to są two- 
je prywatne problemy, ale skoro 
wszyscy o nich gadają to i ja nie 
mogę nabierać wody w usta”. 
Trudno zresztą opowiedzieć nastę- 
pne minuty rozmowy. B. dał na 
koniec słowo, że nie będzie w przy- 
szłości reagował na rodzinne spo- 


ry jak histeryk, wściekał się i awan- 
turował. Jak na razie słowa do- 
trzymał. 


PROGRAM 


„Stragan” powstał z powodu 
braku. Braku miejscowej gazety. 
Takiej z wieloma miejscowymi ak- 
tualnościami, komentarzem, a na- 
wet odrobiną kpiny. Po dwóch la- 
tach i czterech premierach cieszy 
się lepszą opinią i popularnością, 
niż teatr objazdowy, który tu zawi- 
tał nie wiadomo jak dawno. Zresz- 
tą tamten teatr wystawiał sztukę 
z końca ubiegłego wieku, ludzie 
mają teraz telewizory i dużo lepsze 
spektakle oglądają co poniedzia- 
łek. W „Straganie kolneńskim” 
mówi się o tym, co drażni lub cie- 
szy tutaj, na miejscu. Na przykład 
te nieszczęsne wodociągi. Publicz- 
ność przychodzi, słyszy, że ktoś 
tam dyżurował do trzeciej w nocy 
żeby wody do czajnika nałapać, 
wie, że tak jest naprawdę — a jed- 
nak śmieje się do żywego. Oczy- 
wiście śmieszny jest nie sam pro- 
blem, raczej sposób jego przedsta- 
wienia. Ten sposób nie tylko rozła- 
dowuje napięcie i złość. Także 
przypomina o sprawie, nie daje 
zasnąć nad nią. | delikatnie podda- 
je myśl: może by wziąć się za wy- 
kopanie nowego ujęcia wody? Mo- 
że zacząć działać własnymi siłami? 

Kabaret nie jest dla ZSMP nieu- 
stającym pasmem sukcesów. Przy- 
gotować program i wyreżysero- 
wać go to jeszcze mała sprawa. 
Pozostaje problem kostiumów, ak- 
ceptacji władz, miejsca wystąpie- 
nia. Właściwie ze wszystkim trzeba 
się trochę nawojować. „Stragan” 
działał najpierw przy Zakładzie 
Mieczarskim, dyrektor obiecywał, 
że pomoże przy zakupie niezbęd- 
nych rekwizytów. Potem zapom- 
niał, albo może nie chciał. Barbara 
zdecydowała, że skoro proponuje 
im opiekę Dom Kultury, to trzeba 
spróbować. Udało się, od ponad 
roku pozostają w salach Domu, do 
opieki zobowiązał się sam naczel- 
nik miasta. Potem powstał pro- 
blem z akceptacją programów; 
któregoś razu nie otrzymali z Łom- 
ży zgody na występ aż do ostatniej 
chwili. Podejrzenia: co myśmy tam 
napisali, może kogoś obrazili, od- 
kryli jakąś tajemnicę państwową? 
Okazało się, że do dziś we wła- 
dzach wojewódzkich ZSMP nie po- 
trafią wskazać powodu owej de- 
cyzji. Wypadł jakiś punkt progra- 
mu —ale dlaczego, jeżeli ten najos- 
trzejszy przeszedł bez zastrzeżeń? 


CHWALIĆ SIĘ 


Barbara Uliszewska: — Kiedyś 
miałam wyrzuty sumienia, że nie 
robię rzeczy na skalę ogólnopol- 


ską, lub choćby wojewódzką. To 
był okres, kiedy w marzeniach 
zmianiało się cały świat, lub przy- 
najmniej sporą jego część. Teraz 
też-chcę, staram się coś zmienić. 
Tyle że naprawdę, realnie — a więc 
na skalę trochę tylko większą, niż 
własne, z dnia dzisiejszego możli- 
wości. Przeceniam się zatem? Mo- 
że odrobinę. Ale gdyby człowiek 
robił tylko to, co może zawsze i po 
prostu, to nic by się do przodu nie 
posunęło, nie zmieniło. Na przy- 
kład z ludźmi: nie jestem zawodo- 
wym psychologiem, nawet nie 
mam się za wybitnego znawcę- 
amatora ludzkich problemów. Roz- 
mawiam jednak, staram się po- 
móc, i twierdzę, że w wielu wypad- 
kach udaje mi się to osiągnąć. Jes- 
tem stąd, z Kolna, znam miejscowe 
warunki, czasem specyficzny spo- 
sób porozumiewania się. Mogła- 
bym prosić do siebie tylko po od- 
biór kary lub nagrody. Próbuję ro- 
bić więcej — zrozumieć rozmówcę, 
partnera w pracy, kolegę. 

A tak w ogóle to nie lubię mówić 
podobnych rzeczy. Czuję się jak- 
bym zachwalała samą siebie, a to 
jest ostatnia rzecz na świecie, na 
której mi zależy. Chyba zresztą ci, 
zktórymi spotykam się w organiza- 
cji, czy prywatnie znają mnie bar- 
dziej jako takiego mini-krytyka. 
Także w stosunku do własnej oso- 
by. Proszę posłuchać: rzeczy dobre 
i najlepsze powinny istnieć w spo- 
sób naturalny, zawsze. Problem 
polega na tym, co zrobić ze złymi. 
Ze sprawiającymi najwięcej kłopo- 
tu. Mówię o tym, bo mnie to po 
prostu interesuje. Co wcale nie 
znaczy, że widzę to i tylko to. 

| na koniec o ludziach. Nas 
w ZSMP w Kolnie jestaż dwadzieś- 
cia osiem osób — i tylko tyle. To są 
ludzie bardzo dobrzy, ponieważ 
najnormalniejsi w świecie. Tak, 
biorą się za robotę, która do nas 
należy, bez protestów — ale to jest 
rzecz zrozumiała sama przez się 
i żaden powód do chwały. 

Chwalić to ja się mogę tym, że 
zanim przystąpimy do budowy kol- 
neckiego dworca autobusowego, 
moi koledzy poprosili o wskazanie 
im zakresu robót do wykonania. 
Chodzi o to, że nie ma co podejmo- 
wać się zrobienia rzeczy niewyko- 
nalnych dla osób niewykwalifiko- 
wanych w budownictwie, pozba- 
wionych odpowiednich narzędzi. 
Samymi chęciami nie podnosi się 
żelbetowego stropu. A gdyby na- 
wet, to nie można dopuścić do sy- 
tuacji, w której ktoś powie: „wia- 
domo, dach krzywy, bo to młodzi 
w czynie społecznym”. 

A zatem: gdybym chciała się 
czymś chwalić, to rozsądkiem mo- 
ich kolegów. 


SŁAWOMIR MARKOWSKI 
Fot. autora 


Wątłe zielone ciałko na krótkich nóżkach, na wszelki wypadek zaopatrzone w skrzela, dźwigające na 


ramionach olbrzymią głowę — 


„pojemnik” na superinteligentny mózg. Wewnątrz plątanina przewodów 


zakończonych elektrodami. Wymienialne organy wewnętrzne, które w genetycznym laboratorium można 
wyhodować na zamówienie, dla każdego pacjenta oddzielnie. Części zamienne serca, płuca, trzustki — 
wszystko najlepszej jakości. Zwierzę? Maszyna? Nie, to... 


GZŁOWIEK 


KTÓREGO 
JESZCZE NIE MA 


wałtowny postęp w dziedzinie 

nauk biologicznych - szczegó!- 

nie zaś na polu inżynierii genety- 

— pozwala sądzić, iż wkrótce ga- 
tunek Homo sapiens bardzo się zmie- 
ni. Być może po kilkudziesięciu latach 
nie będzie już taki, jakim znamy go 
dzisiaj. 


Myślące zwierzę 


dorwało się do manipulowania DNA, 
kwasem _ dezoksyrybonukleinowym, 
zawierającym zapis wszystkich infor- 
macji o organizmie. Materiałem, z któ- 
rego zbudowane są geny — nośniki 
dziedziczności określonych cech. Ma- 
nipuluje już człowiek materiałem ge- 
netycznym bakterii i wirusów, roślin 
i zwierząt. Po co? W efekcie takiego 
„dłubania w genach” mogą powstać 
np. ulepszone rodzaje zbóż samowys- 
tarczalnych pod względem nawożenia 
azotem. Dzięki niemu powstają już le- 
psze odmiany zwierząt rzeźnych, lep- 
szy i bogatszy w białko drób. W ten 
sposób przy pomocy inżynierii genety- 
cznej tanio i za jednym zamachem 
świat mógłby rozwiązać problem głodu 
i niedożywienia. 

Jednak wszystkim nam prócz przy- 
słowiowego chleba potrzeba do życia 
czegoś więcej: więc z konieczności, 
a czasem nawet i z nudów, ulepszamy 
i zmieniamy otaczający nas Świat. 
W stosunku do własnego gatunku czy- 
nimy to jednak trochę na oślep... 


Wielu jest zapaleńców, 


którym trudno zrezygnować ze 
stworzenia czegoś nowego, czego ży 
Cie jeszcze nie zna, jeżeli tylko istnieją 
ku temu możliwości. Mnożą się więc 
coraz dziwniejsze pomysły udoskona- 
lania gatunku ludzkiego. Ich celem jest 
uczynienie człowieka bardziej elasty- 
cznym i o wiele bardziej wszechstron- 
nym niż obecnie. Z inżynierami gene- 
tykami prześcigają się w nowych po- 
mysłach psychochirurdzy, psycholo- 
dzy i neurobiolodzy, niezadowoleni 
z dotychczasowej drogi ewolucji. Każ- 
dy z nich chętnie by coś poprawil, 
dodał, zmodyfikował. 

Życie ludzkie można już począć 
w próbówce. Pierwsze w ten sposób 
„stworzone” dziecko przyszło na świat 
przed dwoma laty w Wielkiej Brytanii 
Potrafiliśmy też już, przez połączenie 
komórek ludzkich z komórkami tyto- 
niu, stworzyć hybrydę człowiek-rośli- 
na. Przez skrzyżowanie komórek kacz- 
ki z komórkami pomarańczy powstają 
równie dziwaczne połączenia komór- 
kowe. Wynaleziono dla nich nawet na- 
zwę — „roślinozwierzęta”. Nigdy dotąd 
jednak nie udało się wyhodować z ta- 
kiego „związku” osobnika dorosłego. 

Posiadłszy znajomość technik cięcia 
łańcucha DNA, wstawiania i wyrzuca- 
nia pewnych jego fragmentów, by uzy- 
skać określony zestaw cech genetycz- 
nych organizmu, człowiek na margine- 
sie poważnej naukowej działalności 


zaczął - rzec można - bawić się tym 


materiałem 


Człowiek przyszłości 


nie będzie jednak wytworem samej 
tylko inżynierii genetycznej. Psycho- 
chirurgia może poddać jego mózg sty- 
mulacji i modyfikacji na drodze elek- 
trycznej bądż chemicznej, stosując od- 
powiednie leki. Dawno już udowod- 
niono, że drażnienie odpowiednich 
partii mózgu może wywoływać okre- 
ślone stany psychiczne: na przykład 
lęk, agresję, przyjemność. Nietrudno 
sobie wyobrazić człowieka o wszcze- 
pionych do mózgu elektrodach, po- 
przez które można z zewnątrz wpływać 
na jego zachowanie. I chociaż dzisiaj 
cokolwiek dziwaczny wydaje się nam 
pomysł dwóch kryminologów amery- 
kańskich, dotyczący kontrolowania 
przestępców za pomocą takich właśnie 
umieszczonych w mózgu elektrod, to 
kto wie co czeka nasz gatunek jutro? 

Ten NOWY CZŁOWIEK - jak twier- 
dzą naukowcy - może być także nie- 
zwykle wprost inteligentny. Kilka lat 
temu odkryto, że wazopresyna, hor- 
mon przysadki mózgowej, ma właści- 
wości wzmagania pamięci. Czy zatem 
już niedługo dla polepszenia pamięci 
będziemy łykali odpowiednie pastylki? 
A może będą nawet takie, których dzia- 
łanie podniesie znacznie współczynnik 
inteligencji. Udowodniono także, że 
inteligencję i pamięć można przy po- 


mocy odpowiednich środków farma 
kologic znych skutecznie wymazać 

Można zatem wyobrazić sobie zu 
pełnie inny niż obecnie obraz społe- 
czeństwa. Składałoby się ono np. z lu- 
dzi o supermózgach, czyli jednostek 
starannie wykształconych i niezwykle 
błyskotliwych oraz z całej armii tych, 
którzy będą „hodowani”* do zawodów 
niepopularnych, ciężkich i brudnych 

Przygnębiająca to wizja przyszłości 
Homo... 

Zapaleńcy nauki, których nawet fu- 
turystyczna wizja poprawienia pamięci 
i poziomu inteligencji człowieka już 
nie zadowala, myślą jakby łu wyhodo 
waću człowieka o wiele większy mózg. 

Duża, mądra głowa to zaledwie po- 
czątek. Jest nam nakuli ziemskiej coraz 
ciaśniej, mamy coraz mniej zasobów 
żywnościowych. A więc kolejny po- 
mysł to zmniejszenie ludzi. Jeśli za ma- 


lo im miejsca na lądzie, wykorzystać 
można morza i oceany, przystosowując 
ludzi genetycznie do życia pod wodą 
Żeby było zabawniej, można by dodać 
im do skóry zielonych chloroplastów. 
takich jak te, przy pomocy któryc h ro 
śliny czerpią potrzebną do życia ener 


gię prosto z promieni słonec znych 

Dlaczego nie mielibyśmy pożyć so 
bie na przykład dwa- czy trzykrotnie 
dłużej niż żyjemy dzisiaj, jeżeli pozwo- 
lą na to możliwości inżynierii genety- 
cznej? 

Nieprawdopodobne? Bzdura? Zacy- 
tujmy amerykańskiego autora książek 
popularnonaukowych Vance Packar- 
da: „Ewolucja człowieka trwała dzie- 
siątki tysięcy lat. Jego ostateczne prze- 
kształcenie, którego pierwsze sympto- 
my obserwujemy już dzisiaj, może na- 
stąpić w ciągu następnych kilku 


GEE, BARBARA KOMUDA 


produkcji 


film 


Już na ekranach kin 


SENSACJA; 


PRZYGODA 
ii EGZOTYKA: 


polsko” A ictko: bułgarskiej 


„PORWANIE SAVOI' 


reżyseria: Wieniamiin Norman wykonawcy: Auiloni Jurasz, 
Włodzimierz Gołaczyński , Daria Michajłow 


K-110 


V Wiosenny Turniej Mini-Koszykówki 
CELNE RZUTY 
UCZNIÓW Z WYGODY 


Wszyscy spodziewali się zwycięstwa utytułowanych już mistrzów, 
czyli drużyny szkoły nr 255, która w warszawskim turnieju mini-koszy- 
kówki triumfowała aż trzykrotnie. Jednak uczniowie zdzrelnicy Wygo- 
da (SP-254) wcale nie zrazili się dotychczasowymi sukcesami przeciw- 
nika i decydujący o pierwszej lokacie mecz rozpoczęli z wielkim 
animuszem. Do przerwy prowadzli 48:14, a dzięki celnym rzutom 
najlepszych w zespole snajperów, Mariana Chojnackiego i Andrzeja 
Kabrzaka, podwyższyli rezultat na 67:33 i... 
szawy. Warto dodać, że reprezentanci Szkoły Podstawowej nr 254, 
których trenuje pan Józef Kwaśniak, „przeszli”* 
niczym burza; zdobyli aż 354 punkty, tracąc tylko 137. Trzecią lokatę 
uzyskali uczniowie SP-162. Gratulujemy! 

Gratulacje składamy również uczennicom szkoły nr 272, które 
w organizowanej przez Stołeczny Ośrodek Sportowy imprezie zwy- 
ciężyły po raz trzeci i przechodni dotąd puchar stał się ich własnością 
Drugie miejsce przypadło dziewczętom z Pruszkowa (SP-11), a trzecie 
reprezentantkom warszawskiej szkoły nr 253. W turnieju startowało 
26 drużyn, w tym 19 chłopięcych. Dobrze się stało, że poszczególnym 
spotkaniom przyglądali się trenerzy warszawskich klubów, którzy 
wynotowali sobie nazwiska najlepszych zawodniczek i zawodników 
turnieju. Być może, że wielu z nich trafi w przyszłości do stołecznych 
zespołów ligowych. | jeszcze jedno: szkoda, że podobnych imprez 
w kraju nie organizuje się zbyt wiele. Traci na tym nasz sport, a piłka 
koszykowa w szczególności. (zp) 


zdobyli mistrzostwo War- 


przez cały turniej 


Fot. J. Łopuszyński 


4001 


Pierwsza miłość 


Chodzę do VIII klasy. Na począt- 
ku roku szkolnego poznałam 
chłopca, którego bardzo polubi. 
lam. Chodziliśmy ze sobą dwa mie- 
slące, Kiedyś nie moglam przyjść na 
spotkanie gdyż musiałam być 
obecna na ważnej zbiórce harcer- 
skiej. Często opuszczalam zbiórki 
z powodu tych spotkań, ale ta byla 
bardzo ważna. Gdy mu o tym po- 
wiedziałam usłyszałam: „ja nigdzie 
nie należałem i też było dobrze”. To 
była ostatnia nasza rozmowa. Po- 
wiedział „cześć” i poszedł sobie 
Teraz chodzę z innym chłopcem, 
który jeśl bardzo o mnie zazdrosny. 
Kłócimy się prawie zawsze o jedną 
i tę samą sprawę: o lego pierwsze 
go. Przyznam się, że mam już lego 
dosyć, Zastanawiam się czy le spol 
kania mają sens. Co zrobić aby za- 
pomnieć o swojej pierwszej miloś 
ci? Czy to w ogóle możliwe? Chyba 
nie można ciągle myśleć o spra 


wach minionych „Piad” 


Jestem uczennicą Liceum Ekono- 
micznego. Gram na gitarze, intere- 
suję się muzyką i literaturą mlo- 
dzieżową, bardzo lubię podróże. 
Pragnę korespondować z osobami 
o podobnych zainteresowaniach. 
Mój adres: Urszula Nych; 41-500 
Chorzów |, ul. Konopnickiej 36 
m 15. 


Nie pożyczaj 
— dobry obyczaj 

Chciałabym zabrać głos w spra- 
wie listu „Lusi”, która pożyczała 
ciuchy swojej przyjaciółce, a przyja- 
ciółka od niej. Nie myśl, „Lusi”, że 
jestem sobkiem: pożyczam kole- 
żankom książki, zeszyty, czy pisaki. 
Nigdy jednak ubrań, bo uważam, że 
to bardzo zły i niehigieniczny zwy- 
czaj. Zastanawiasz się, „Lusi”, co 
powinnaś zrobić. Piszesz, że nie 
chcesz martwić mamy. Zrobisz jak 
zechcesz, ale ja właśnie z mamą 
porozmawiałabym o tej przykrej 
historii. jeżeli twoja przyjaciółka 
tylko tobie pożyczała swoje rzeczy 
i gdy nie zrezygnuje z pretensji do 
sukienki obawiając się np. gniewu 
swojej mamy to i tak twoja mamy 
musi dowiedzieć się o wszystkim 
Uważam, „Lusi”, że winę ponosicie 
obydwie. Powinnyście więc starać 
się załatwić sprawę polubownie. je- 
żeli potraficie znaleźć takie rozwią- 
zanie, które zadowoli was obydwie, 
to znaczy, że jesteście prawdziwy- 
mi przyjaciółkami. Nieporozumie- 
nia zdarzają się wszędzie. Najważ- 
niejsze jest to, aby umieć je wspól- 
nie wyjaśniac. Agata 


Kogo interesują 
cudze listy? 


Jestem do głębi oburzona, ponie- 
waż od dłuższego czasu giną z na- 
szej skrzynki pocztowej listy, po- 
cztówki, a nawet rachunki telefoni- 
czne. Dwa z zaginionych listów zo- 
stały zwrócone: jeden w miesiącod 
daty nadania w odklejonej koper- 
cie, drugi bez koperty, włożony był 
między futrynę a drzwi wejściowe. 
Uważam, że jest to bezczelność. 
Osoby, które dopuszczają się tego 
procederu na pewno nie chciałyby, 
aby listy do nich adresowane czytał 
ktos trzeci. Jak temu zaradzić? 


Małgorzata 


OD REDAKCJI: Zgadzamy się 
z Tobą, Małgorzato, że kradzież lis- 
tów jest zajęciem szczeniackim. 
Trzeba o niej poinformować listo- 
nosza, gospodarza domu, warto 
prosić o pomoc sąsiadów. Listo- 
nosz na pewno zgodzi się zostawiać 
u dozorcy korespondencję kiero- 
waną do Was, a lokatorzy bacznym 
okiem spoglądać na tych, którzy 
kręcą się łub majstrują coś przy 
skrzynkach pócztowych. (dś) 


O CO PYTALIŚCIE ? 


Tym razem w naszoj te- 


lefonicznej poradni cen- 
trum zainteresowania 


stanowiły szkoły związane ze zwierzętami. 


— Chciałabym pracować ze zwierzętami. 
| to z małymi. Jaką szkołę mam wybrać po 


ukończeniu ósmej klasy? 
— Ósmoklasista zainteresowany pracą ze 


zwierzętami możo starać się o przyjącio do 
zasadniczej szkoły rolniczoj, zasadniczoj szko 
ły hodowlanej lub technikum rolniczego 
Konkrotny kiorunek — hodowca zwiorząt. Co 
do podziału na małe i duże zwiorzęta, to taki 
podział podczas nauki nie istnieje. Będziosz 
się uczyć o wszystkich. A później wszystko 
zależeć będzie od tego, do jakiej pracy trafisz. 


— Prosiłabym o podanie kliku innych kle: 


runków w szkołach rolniczych 


Hodowla roślin I nasionnictwo rolniczo, 


hodowla droblu, ogrodnictwo, a nawot rybac 
two (rybak śródlądowy). 


— Czy są jakieś przeciwskazania zdrowot- 


ne jeśli chodzi o ton zawód? 


Kandydaci do szkół rolniczych powinni 
być ogólnia zdrowi I sprawni fizycznia, Po 
dobnie jadnak, jak w przypadku wszystkich 
szkół typu zawodowogo, niezbądna jast opi 
nia lakarza 


Chcą zostać lekarzom watorynarli. Czy 
istnieja technikum weterynaryjne? 


Na taronia Polaki jast 5 tachników wota 
rynaryjnych: w Jalonioj Górza, Łomży, No 
wym Targu, Nysia (woj. opolskia) | Wrzaśni 
(woj. poznańskie). Kształcą ona w kiorunku 
profilaktyka | lacznictwo zwierząt, a po Ich 


ukończaniu zostaje sią technikiem weteryna 
ri Natomiast, aby zostać lokarzem weteryna 
ii, trzeba najpierw ukończyć licoum ogólno 
kaztałcąco, a nastąpnie wyższo studia na Aka 
damii Rolniczej 

- Po jakiej szkole można pracować 
w ogrodzie zoologicznym? 

Ogrody zoologiczne potrzebują przede 
wszystkim zootochników, tak więc, podobnie 
jak w przypadku watarynarii: najpierw li 
ceum ogólnokształcące, a następnie wyższa 
studia na Akademii Rolniczej = tym razem 
zootechnika, (kos) 


UWAGA, 
MIŁOŚNICY SPORTU! 


rozpoczynamy 


teńczycy podczas wojny 
AA; od: wzięli do niewoli, 
raz z innymi jeńcami, za- 
ciekłego ich wroga Doriusa, zwy- 
cięzcę olimpijskiego w agonach 
pięściarzy. Puścili go wolno, gdy 
tylko wyszło na jaw, kim był po- 
jmany... 

Niewiele jest tak pięknych kart 
„w dziejach ludzkości, jak igrzyska 
olimpijskie. Palący się nad stadio- 
nem znicz jest symbolem przyjaź- 
ni, zbratania się ludzi, demonstra- 
cji możliwości fizycznych człowie- 
ka, symbolem szlachetnej walki. 
Tak było już od zamierzchłych cza- 
sów helleńskich. 

Za niespełna trzy miesiące — do- 
kładnie za osiemdziesiąt cztery dni 
— na stadionie im. Lenina w Mosk- 
wie nastąpi uroczyste otwarcie 
XXII Igrzysk Olimpijskich. Dzięki 
współczesnej technice będą je mo- 
gły obejrzeć na szklanych ekranach 
miliardy ludzi. Pasjonować się bę- 
dziemy rywalizacją obecnych he- 
rosów bieżni, ringu, basenu, maty 
czy innego boiska. Do grona tej 
miary olimpijczyków co Kusociń- 
ski, Nurmi, Owens, Krzyszkowiak, 
Kuc dojdą zapewne następni. | je- 
szcze raz staniemy się świadkami 
wspaniałych pojedynków, rekor- 
dów, które są wynikiem wielolet- 
nich przygotowań, wyrzeczeń, tre- 
ningowej harówki. 

Dziś, niemal w przededniu XXII 
10, chcemy przypomnieć poprzed- 
nie nowożytne igrzyska. Dlatego 
też rozpoczynamy drukowanie cy- 
klu specjalnych odcinków zatytuło- 
wanych „W blasku olimpijskiego 
znicza”. Miłośnicy sportu znajdą 
w nich barwne fotokopie, oficjalne 
plakaty dotychczasowych igrzysk, 
krótką historię zawodów, ich głów- 
nych bohaterów ze szczególnym 
uwzględnieniem występów pol- 
skich zawodników. Począwszy od 
dziś, w każdą sobotę na łamach 
„Świata Młodych” będzie ukazy- 
wał się jeden odcinek. Całość złoży 
się na cenną minimonografię 
igrzysk, którą warto posiadać 
w swoich zbiorach. Obok każdego 
odcinka zamieścimy kupon zodpo- 
wiednim numerem. Dla tych, któ- 
rzy do dnia 3 sierpnia br., a więc do 
ostatniego dnia moskiewskiej 
olimpiady, przyślą na adres redak- 
cji komplet kuponów (wszystkie 
jednocześnie) rozlosujemy: 

— namiot 

— dwa śpiwory 

— dwa plecaki 

— pięć piłek nożnych 

— pięć piłek siatkowych 

— dziesięć albumów „Hobby”. 
Takiej okazji przegapić nie wol- 

"nol Z dwóch powodów: jedno- 

cześnie można stać się posiada- 

czem minimonografii i atrakcyjnej 

nagrody. Obok zamieszczamy... 

pierwszy odcinek „W blasku. olim- 

pijskiego znicza” — Ateny. (zp) 


BRZATENY 


5—15.1V.1896. 285 zawodników, 13 krajów, 10 dyscyplin 
sportowych. Polacy nie startowali. 


Wskrzeszenie igrzysk olimpijskich, za sprawą głównie 
Francuza Piotra de Coubertina, stało się rzeczywistością. 
Ale u stóp Akropolu, na pięknie odrestaurowanym staro- 
żytnym stadionie, nie padły rewelacyjne wyniki. Dla przy- 
kładu warto podać, że zwycięzca w biegu na 100 m uzyskał 
czas zaledwie 12 sek, zaś triumfator w skoku w dal—6,35 m. 
Sensację wywołał jeden ze sprinterów, który zastosował 
start... klęczny, a więc podobny do dzisiejszego. Śmiano się 
z niego, że nim wstanie — rywale będą na mecie. Sporto- 
wiec nie przejmował się okrzykami tłumów i ku ich zasko- 
czeniu — zwyciężył. Sławę zdobył Węgier Alfred Hajos, 
zwycięzca konkurencji pływackich (rozgrywano je w mo- 
rzu), późniejszy projektant obiektów sportowych na Wy- 
spie Małgorzaty w Budapeszcie. Z innych ciekawostek 
warto odnotować jeszcze fakt, że podnoszenie ciężarów 
i zapasy odbywały się bez podziału na kategorie wagowe. 

Ku radości gospodarzy imprezy, głównym bohaterem 
igrzysk okazał się Grek Spiridion Louis, który wygrał bieg 
maratoński. Do dziś nie wiadomo, kim był pierwszy zwyr 
cięzca tej arcytrudnej konkurencji. Jedni sądzą, że zajmo- 
wał się pasterstwem, drudzy twierdzą, że służył w armii, 
asąitacy, którzy mówią; że był on... wiejskim listonoszem. 
Igrzyska w Atenach przebiegały w miłej atmosferze. Ale... 
ówczesny rząd grecki dostrzegł w nich źródło finansowych 
dochodów. Czynił nawet starania, aby Ateny ustanowić 
stałą olimpijską stolicą, próbował nawet rozbić Międzyna- 
rodowy Komitet Olimpijski. Na szczęście Coubertin zdołał 
niemal natychmiast zwołać nowy zjazd MKOI, na którym 
jednomyślnie uchwalono, że prawo przyznawania organi- 
zacji igrzysk poszczególnym miastom ma tylko komitet. 
l tak pozostało do dziś. Zgodnie ze starożytną tradycją 
odbywają się one co cztery lata. Okres między igrzyskami 
nazywa się olimpiadą. Igrzyska są jego zakończeniem i za- 
razem sportowym podsumowaniem. 


Jedna z andyjskich stacji 


Inżynier Ernest Malinowski 


Kolejowe stacyjki zawsze otoczone są przez indiańskie targowiska 


Koleją przez Andy 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


inia kolejowa łączy tu stolicę Peru — 

Limę, poprzez La Oroyę z Huancayo, 

czyli wybrzeże morskie z bogatym 
w surowce mineralne i żyznym wnętrzem 
kraju. Kolej przecinająca łańcuch górski 
w jego najwęższej części. To wyjątkowa 
droga. Bieg swój rozpoczyna na poziomie 
Pacyfiku, by dalej doliną rzeki Rimac osią- 
gnąć ośnieżone szczyty Andów. Najwyższy 
punkt 4781 m n.p.m. „zdobywa” na przełę- 
czy Ticlyo, czyli prawie na wysokości naj- 
wyższej góry Europy, Mount Blanc. Końco- 
wą stacją jest Huancayo, miasto słynące 
z indiańskich targów i leżące około 3174 
m n.p.m. 

Bez wątpienia linia ta wybudowana 
w końcu XIX w. jest do dnia dzisiejszego 
największym osiągnięciem kolejnictwa na 
świecie. A jej projektantem był nie kto 
inny, tylko Polak — prof. Ernest Malinowski. 
Emigrant po powstaniu listopadowym 
przebywał najpierw we Francji, później był 
uczestnikiem powstania w Badenii, a na- 
stępnie w 1852 r. przybył do Peru. Tu jako 
wybitny fachowiec od budowy dróg i kolei 
został zaangażowany na stanowisko inży- 
niera rządowego. Będąc równocześnie 


. profesorem na uniwersytecie w Limie 


uczestniczył i organizował różne wyprawy 
w gląb kraju; w Andy i Amazonię. Być 


może właśnie wtedy wpadł do mu głowy 
z pozoru szaleńczy pomysł wybudowania 
linii kolejowej w poprzek Andów. Począt- 
kowo projekt Malinowskiego został od- 
rzucony przez Kongres Republiki jako zbyt 
kosztowny. Później jednak przy znacznym 
poparciu finansowym Amerykanina Henry 
Meiggsa i Manuela Prado, prezydenta Pe- 
ru, wymarzony cel polskiego profesora 
został osiągnięty. 

— To jest wprost niesłychane i wydawać 
by się mogło niepojęte, pokonać przez 
technikę tak bujną, tak groźną przyrodę 
Andów — mówi Andrzej Perkowski. -Loko- 
motywa z kilkoma wagonikami wspina się 
po górach jak alpinista. Tak że czasami 
patrząc w dół dostaje się zawrotów głowy, 
bo z jednej strony torów jest przepaść, 
a z drugiej ośnieżone szczyty. 

By dotrzeć do celu pociąg pokonuje 73 
tunele, których łączna dlugość wynosi 
około 6 km. Najdłuższy z nich wykuty 
w litej skale na wysokości 4 tys. m n.p.m. 
ma 1200 m długości. Miejscami kolej wy- 
gląda jak dziecinna zabawka, która ucze- 
piona półki skalnej pokonuje strome ścia- 
ny, stalowe mosty i wiadukty. Łączna dłu- 
gość linii kolejowej wynosi 298 km. | aż 
trudno uwierzyć, że tę jakże morderczą 
drogę pociąg pokonuje zaledwie w ciągu 
12 godzin. 

Droga niezwykle urozmaicona krajobra- 


zowo obfituje w atrakcje innego rodzaju. 
Są nimi maleńkie, andyjskie stacyjki. Na 
nich to właśnie oprócz odległości od stacji 
początkowej, czyli od Limy, podana jest 
też wysokość nad poziom morza w sto- 
pach i metrach. Zazwyczaj każdą stację 
otaczają indiańskie targowiska. To Peru- 
wiańczycy oferują wyroby ludowego ręko- 
dzieła. Tutaj też można zaopatrzyć się 
w kolorowe poncho, filcowy kapelusz, naj- 
różniejsze ozdoby oraz owoce. 

Na każdym postoju mali Peruwiańczycy 
wdzierają się do przedziałów i sprzedają 
pasażerom kanapki, napoje, ryż z mięsem, 
papierosy, gumę do żucia. 

Zdawałoby się, że ówczesną myśl tech- 
niczną inż. Malinowskiego pokonają XX- 
wieczne plany, projekty współczesnych 
inżynierów. Niestety nie, a nawet obecnie 
potwierdziła się słuszność wyboru tej dro- 
gi. jako jedynej dla pokonania długiego 
lańcucha Andów. Niedawno ukończono 
budowę asfaltowej szosy, biegnącej pra- 
wie równolegle do linii kolejowej... 

Czy można więc dziwić się, że w drugiej 
ojczyźnie Ernesta Malinowskiego=w Peru, 
po wybudowaniu tej kolei oraz wzniesie- 
niu fortyfikacji obronnych w porcie Callao 
uznano go za bohatera narodowego, a je- 
go pomnik zdobi jeden z placów w Limie. 


ZBIGNIEW WOJNOWICZ 
Fot. Andrzej Perkowski 


Nasza pani wychowawczy- 
ni wpadła na pomysł, że nale- 
ży nas zapoznawać z różnymi 
zawodami, bo jesteśmy bez- 
myślne cielęta, którym ani 
w głowie zastanawiać się nad 
własną przyszłością. A jak się 
z tymi różnymi zawodami za- 
poznamy, to może coś nas ru- 
szy do myślenia nad własnym 
przyszłym zawodem. Pomysł 
był już dawniej tylko dotych- 
czas jakoś nic nie wychodziło 
i dopiero na ostatnią godzinę 
wychowawczą udało się jej 
pierwszego przedstawiciela 
zawodu zaangażować. Był to 
ojciec Andrzeja. Jest leka- 
rzem, chirurgiem. 

Nie powiem, żeby medycy- 
na była akurat tym, co mnie 
w życiu szczególnie pociąga, 
ale przyznaję, że spotkanie by- 
ło ciekawe. Kilka zresztą osób 
do sprawy całkiem mocno się 
wciągnęło, m. in. Ulka, która 
wypieki cały czas z przejęcia 
miała, zadała masę pytań, apo 
lekcji powiedziała, że się zde- 
cydowała i idzie po maturze na 
medycynę. Hm, gdyby nie to, 
że nie cierpię widoku krwi, to 
sama nie wiem..., ojciec An- 
drzeja superciekawie o swojej 
pracy opowiadał. | w ogóle, ta 
godzina wychowawcza to by- 
ła świetna rzecz, bardzo bym 
chciała, żeby przyszedł do nas 
kiedyś jakiś psycholog. Zresz- 
tą o ile przedtem (jak zwykle!) 
odnosiliśmy się do tego pomy- 
słu pani wychowawczyni dość 
sceptycznie, to teraz została 
zarzucona całą masą zapotrze- 
bowań na różne jeszcze 
zawody. 

Nie wiem, czy coś się jesz- 
cze da zrealizować przed wa- 
kacjami, ale od września — cze- 
mu nie?! Myślę, że mój tata 
dałby się namówić na przy- 
jście, ojciec Ulki, ojciec Marze- 
ny, jeszcze co najmniej paru 
innych naszych rodziców też 
na pewno. Tak sobie o tym 
rozmawiałyśmy na przerwie 
wyliczając, co kto robi io czym 
mógłby opowiedzieć, kiedy 
dopadła nas Jagoda. Z preten- 
sjami. Że jesteśmy zarozumia- 
łe do granic wytrzymałości, bo 
to niemoralne i niedemokraty- 
czne tak się chwalić swoimi 
rodzicami! Bo to przecież ża- 
dna nasza zasługa, że jednej 
tata jest inżynierem, innej — 
oficerem itd. 

Faktycznie, to nie jest nasza 
zasługa, nie ma dyskusji. Tak 
samo jak nie jest zresztą zasłu- 
gą Andrzeja ani to, że jego 
staruszek jest wspaniałym le- 
karzem i świetnym opowiada- 
czem, ani to nawet, że na tę 
lekcję do nas przyszedł, bo to 
wcale nie Andrzej wymyślił 
tylko wychowawczyni. A lek- 
cją wszyscy byli zachwyceni. 
Więc -— nie wiem. Pewnie, 
chwalić się, to... mało chwa- 
lebne. Ale, kto się chwali?! Do- 
tychczas to tylko Jagoda za- 
truwała nam życie opowiada- 
jąc do upojenia jak nie o swo- 
ich miłosnych podbojach, to... 
o samochodzie swojego taty. 
Czyżby miała zamiar prze- 
stać?!... 

ANKA 


Elżbieta Karaś — Krasztel: 


nacie już nazwiska polskich pianistów, któ- 

rzy 3 października staną na starcie X Kon- 

kursu Chopinowskiego. Przed ogólnopol- 
skimi eliminacjami rozmawiałem z Dyrektorem 
Międzynarodowych Konkursów Chopinow- 
skich, Wiktorem Weinbaumem, po ich zakoń- 
czeniu z młodym polskim pianistą, Jerzym Ster- 
czyńskim. Dziś rozmowa trzecia z Elżbietą Ka- 
raś-Krasztel... 

— Kiedy po raz pierwszy usłyszała Pani nazwi- 
sko Chopin, nazwę Konkursu Chopinowski? 

— Nie potrafię podać dokładnej daty. Sądzę, że 
było to w podstawowej szkole muzycznej. Wtedy 
na pewno grałam poloneza młodzieńczego Cho- 
pina. O konkursie dowiedziałam się w Liceum 
Muzycznym. Śledziłam jego przebieg i marzy- 
łam, jak każdy młody pianista, aby wziąć w nim 
udział... 

— Czy Pani sama dokonała wyboru — to będzie 
fortepian, żaden inny instrument! Może pomogli 
Pani rodzice? 

— W tym czasie kiedy ja zaczynałam chodzić 
do szkoły muzycznej, moja starsza siostra grała 
już na skrzypcach. Ponieważ rodzice nie chcieli 


R, 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


dublować tego instrumentu, zdecydowali, że bę- 
dę grała na fortepianie. | tak już zostało 

— lle lat gra Pani na tym instrumencie? 

— W tym roku obchodzę okrągły jubileusz 
dwudziestolecia... 

— Czy zatem uważa Pani, że poznała fortepian 
doskonale? 

— Stanowczo nie można chyba tak powiedzieć 
nigdy. Każdy instrument posiada tyle tajemnic 
i terenów ciągle dla nas nieznanych, że poznać 
ich do końca nie sposób. Im więcej gramy, tym 
bardziej widzimy ile jest jeszcze rzeczy do zrobie- 
nia, ile jest nowych możliwości i tajemnic. 

— Mówiąc o opanowaniu tego instrumentu, 
myśli się najczęściej o technice, a przecież bie- 
głość palcową posiąść chyba najłatwiej? 

— Czy najłatwiej? Nie jest to chyba sprawa 
prosta, aczkolwiek ta pierwsza, z którą borykamy 
się od początku. Dopiero potem budujemy inter- 
pretację, czyli własne spojrzenie na epokę, w któ- 
rej utwór powstał, na kompozytora, na konkretne 
dzieło. 

- A jakość, barwa dźwięku? 

— To pojawia się później, gdy strona technicz- 
na utworu jest już opanowana, kiedy nie intere- 
sują nas, nie absorbują przede wszystkim czysto 
i sprawnie wykonane gamy i pasaże. Jeśli mamy 
je opracowane, możemy zająć się barwą, dźwię- 
kiem, kolorystyką... 

— |lle czasu poświęcała Pani fortepianowi 
przed eliminacjami, ile obecnie? 

— Okres przed eliminacjami, to znaczy od 1 
stycznia do 22 lutego, przepracowałam bardzo 
intensywnie. Zrezygnowałam z życia rodzinne- 

Jo, nawet małego synka odwiozłam do babci. 

wiczyłam od rana do późnego wieczora, z prze- 
rwą na obiad i spacer. Marzec był miesiącem 
naturalnego relaksu po dużym wysiłku. Musia- 
łam jednak znowu zabrać się do pracy, ponieważ 
przyjęłam szereg propozycji koncertowych, 
z których muszę się przecież solidnie wywiązać 
jako kandydat do konkursu. To zobowiązuje... 

— Czy codziennie przypomina Pani sobie, że 
w październiku stanie na estradzie Filharmonii 
Narodowej? 

— Gdybym stale o tym myślała, nie mogłabym 
normalnie pracować — ale oczywiście myślę. 


— Kiedy Pani zdecydowała, że weźmie udział 
w eliminacjach? 


— Na pewno każdy pianista marzy o starcie 
w tym konkursie, dlatego że jest to impreza 
wspaniała. O eliminacjach myślałam dawno, je- 
szcze w czasie studiów w warszawskiej PWSM. 
Pięć lat temu przystąpiłam do nich — niestety, bez 
powodzenia. Już wtedy wiedziałam, że za pięć lat 
spróbuję jeszcze raz. 

— Eliminacje w ojczyźnie Chopina są najtrud- 
niejsze... 

— To prawda — z kilku względów. Przebiegają 
one według programu „dużego” konkursu. Do- 
datkowym utrudnieniem jest to, że trwają tylko 
dziesięć dni, podczas gdy „duży” konkurs trzy 
tygodnie. Wykonanie bogatego programu w tak 
krótkim czasie wymaga nie byle jakiej sprawnoś- 
ci psychicznej i fizycznej. 

— Który etap konkursu uważa Pani za najtrud- 
niejszy? 

— Drugi, ponieważ jest najdłuższy. Poza tym 
do trzeciego etapu przechodzą już tylko ci pianiś- 


ci, którzy będą się liczyć w końcowej fazie kon- 
kursu. 

— Równie ważny jest chyba pierwszy etap: 
pierwsze wejście na estradę, debiut przed publi- 
cznością i jurorami... 

— To prawda, że należy od razu zaprezentować 
się jak najlepiej, chociaż regulamin X konkursu 
postanawia, że ocen uzyskanych w pierwszym 
etapie nie bierze się pod uwagę w kolejnych 
etapach. 

— Czy myśli już Pani o tym, co będzie po 
konkursie? 

— Tak. Konkurs konkursem, a życie potoczy się 
dalej. Grać chyba będzie trzeba bez względu na 
efekt konkursu. 

— Pukam w niemalowane drzewol 

— Myślę już o następnych konkursach, zbie- 
ram o nich informacje. Sądzę, że znajdę coś 
odpowiedniego dla siebie. Mam obiecane sty- 
pendiurą w budapesztańskiej Akademii Muzycz- 
nej, właśnie zaraz po Konkursie Chopinowskim... 

— Czyli Chopin, ale nie tylko? 

— Takie są obecnie wymagania. 


Na polskich ekranach potwierdza światową popularność głośny obraz 
„Gorączka sobotniej nocy” z Johnem Travoltą. Absolwent szkoły tańca Freda 


Kelly'ego prezentuje na ekranie wyszukane dyskotekowe pas i.. 


- chyba nic 


"więcej. Ale zobaczyć Travoltę i cały film — warto. Niezła muzyka i wspaniałe 
dyskoteki, jakich u nas jeszcze nie ma. 


Muzyka: W. FABER 


Refren: 
Maszerujemy 


© 
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jeżeli słońce 


SIEDLCE 


Wyruszamy na wycieczkę, 
sto słonecznych znamy tras: 
a kłopoty zostaw w domu, 
te kłopoty, które masz. 


po słonecznej stronie, 
swojej pogodzie 
trzeba iść naprzeciw, 


skryło się za chmury, B 
tak zaśpiewamy, 
by musiało świecićl 


Słowa: L. DRUSZKIEWICZ-OSYCZKO 
Gdy wstajemy wcześnie rano, 
zanim ptaki skończą śpiew, 
zapomnijmy o senności, 
pozostawmy ją wśród drzew. 
Refren: 

Maszerujemy itd. 


Kiedy zderzysz się z przyrodą, 

kiedy masz na czole guz, 

to pamiętaj byś prócz guza* 

także dobry humor niósł. 
Refren: 

Maszerujemy itd. 
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DYREKCJA 
ZESPOŁU SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH 
NR 1 

W PIOTRKOWIIE TRYB. 


97-300 Piotrków Tryb. 
ul. Roosevelta 1 
ogłasza zapisy kandydatów do: 


ZASADNICZEJ SZKOŁY 
PRZEMYSŁU SZKLARSKIEGO 


w zawodzie — produkcja szkła 
i wyrobów szklanych. 


Do szkoły przyjmowani są tylko chłop- 
cy w wieku od 15 do 17 lat, którzy 
ukończyli 8-klasową szkołę podsta- 
wową. 

Przyjęcia do szkoły bez egzaminu 
wstępnego. 

Szkoła posiada własny internat, w któ- 
rym zapewnia miejsca młodzieży za- 
miejscowej. 


Uczniowie otrzymują stypendia oraz 
następującą pomoc materialną: 
a) „wynagrodzenie miesięczne w wyso- 
kości 
w klasie l 600.— zł 
U 800.— zł 
" m 1.150. zł 
b) premie kwartalne do wysokości: 
w klasie U 360.— zł 
" 1 480.— zł 
m [U 690.— zł 
€) nagrody kwartalne w wysokońci 
300.- zł. 
d) bezpłatne zaopatrzenie w podręcz- 
niki i pomoce szkolne 
e) codzienny posiłgk regeneracyjny 
f) zwrot kosztów przejazdu — raz 
w miesiącu z miejsca zakwaterowa- 
nia do miejsca stałego zamieszkania 
g) po ukończeniu szkoły i podjęciu 
pracy w hucie szkła absolwenci 
otrzymują 10.000,- zł. pożyczki bez- 


zwrotnej. 

Do podania należy dołączyć: 

1. Życiorys 

2. Wyciąg z dowodu osobistego 
rodziców > 

3. Świadectwo lekarskie 

4. Świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej 

K-78 


Pismo „„roślinne” 


ODKRYCIE 
W 
KAZACHSTANIE 


ZSRR (PAP). W prehistorycznym gro- 
bowcu odkopanym w pobliżu Ałma-Aty 
znaleziono srebrne naczynie, na którym 
wyryto zagadkowe znaki. W sumie było 
ich 26, spośród których 16 często powta- 
rzało się. Przedstawiały one gałązki i liście 
różnych drzew. Uczeni stwierdzili, iż jest 
to pismo, którym posługiwano się przed 25 
wiekami. Do momentu odnalezienia tego 
naczynia jedynymi śladami piśmiennictwa 
na terytorium Kazachstanu były napisy 
z VII wieku naszej ery. 


(kż) 


— Zaczęła piętnasty rok. 
— Basia? 


"wającą na kołdrze. 
— Nie, Basia, kochanie, córka Basi. 


oczu chorej. 
— Tak, tak... Córka Basi. 


niejako przykuwa Różę do miejsca. 


wysokiego wezgłowia łóżka. 


— Gdzie jest Basia? Basia? 


- |co? 


— Du... duża. — W głosie chorej jest wielkie zdziwienie, mogłoby się 
wydawać, że teraz zobaczyła Różę po raz pierwszy — duża panienka. 


Stary mężczyzna pochyla się i delikatnie gładzi bezkrwistą rękę spoczy- 
Coś podobnego do uśmiechu prześlizguje się w głębi szeroko otwartych 


Niewidocznie dla chorej pan z wąsami daje znak, może to znaczyć 
„odejdź”, ale trudno jest usunąć się spod tego uważnego spojrzenia, które 


— Córka Basi — upewnia się blada pani, znowu szepcze nie poruszając 
wargami, Róży wydaje się, że nikły głos płynie gdzieś ze ściany, zza 


Tamte powieki same zapadają na źrenice i teraz można rozpocząć 
wędrówkę ku drzwiom, cicho, ostrożnie, na czubkach palców. 

„Kiedy już wystarczy wyciągnąć rękę, by położyć ją na klamce nagle chora 
podrywa się, prawie siada wsparta poduszkami. 


Nie można tego nazwać krzykiem, lecz to półgłośne pytanie drży rozpa- 
czą, przerażeniem. Na progu zjawia się Natalia. 
— W porządku, proszę pani, właśnie chodziłam do niej. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Międry 
innymi - obiecaną krzyżówkę liczbową, 
którą w pośpiechu zaanonsowalem już 
wcześniej. Ciekawe jest też mini-zadanie „na kolorze” l od niego 
radziłbym zacząć dzisiejsze rorwiązywania. Kłaniam się do 
przyszlej soboty i radzę ćwiczyć intelekt! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
POPRZEDNIEJ 


SOBOTY: 
9x91=819 
+: = 
3954 7=402 
404+13=417 


WZ 


Popatrz na ten rysunek | staraj się wyodrębnić 
wzrokiem te części, które oznaczono kropkami. Czy 
układają ci się one w jakąś wizję? Następnie weź 
ołówek lub mazak i zamaluj dokładnie te zakropko- 
wane miejsca. Oto rozwiązanie! Tę łamigłówkę na- 
zwaliśmy teatrem cieni Abrakadabry. v 


WULG 


Jurek 5. 
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— Pewnie Natalia znowu pozwoliła... 
powie i drugi raz powtarzać nie trzeba. 


miękkość. 


dalekie, należą jednak również i do niej. 


as TROWA 


pytanie) 
— Nawet się śmiała, zwyczajnie, jak to dziecko. — Dobrze, napiję się herbaty. 
0 EB OJ =JZZEMI 


BR ws 


KRZYŻÓWKA LICZBOWA 


Dziś zupałnio nowa krzyżówka liczbowa, Myślą, żo nia muszą 
objaśniać jaj zasad wytrawnym abrakadabrystom, a dla takićh 
przede wszystkim ta krzyżówka Jost przeznaczona, A wiąc - 


zaczynamy! 


POZIOMO: 1) szościan liczby 6 poziomo, 6) szościan liczby 4 
pionowo, 6) liczba 4 pionowo plus liczba 8 pionowo, 7) liczba 6 
pozlomo plus liczba 8 pionowo, 9) szościan liczby 8 pionowo, 


PIONOWO: 2) liczba 6 poziomo pomnożona przoz liczbą 4 
pionowo I liczbę 8 pionowo, 3) plorwsza cyfra toj liczby równa 
sią sumie pozostałych cyfr tej liczby, 4) patrz 5 poziomo, 5) 


kwadrat liczby 4 pionowo, 8) patrz liczba 9 poziomo 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA: rozwią- 
zanie obok. KTÓRA 
FIGURA BEZ PARY: 
figura 2. STARA GÓ- 
RALSKA ZAGADKA 
MATEMATYCZNA: 
Jędrek miał 7 owiec, 


POJEDYNEK CZY... NAPAD? 


Na tym rysunku miał być przedstawiony pojedynek, ale — jak mi się 
zdaje — zmienił się on w ordynarny napad rabunkowy. Co więcej — 
oprócz broni, którą widać tu na pierwszy rzut oka, jest jeszcze broń 
zamaskowana, widoczna cała, ale dopiero ,,na drugi lub trzeci rzut 
oka”. Odnaleź ją! Jeśli jesteś wytrawnym abrakadabrystą, wystarczy 


— Jak rozgrzeszenia pragnę przy skonaniu, nie pozwoliłam. Mnie raz się 
Głowa chorej opada na poduszki, osuwa się w nie, zapada w białą 


Na korytarzu Róża zaciska aż do bólu palce, już pojmuje, że w zatrzyma- 
nym czasie Basia jest ciągle tutaj, bezbronna i nierozumiejąca, i dzień po 
dniu, przez wszystkie mijające lata, trzeba ją ochraniać. Każde kroki, każdy 
zatrzymujący się samochód mogą oznaczać, że wyrok już został wydany. 
| nie ma znaczenia, że Basia stała się mamą, że mieszka daleko, że jest 
bezpieczna, że ma syna Andrzeja i córkę Różę, że pracuje. Mama nie ma już 
chyba z małą Basią nic wspólnego, ale ta mała Basia jest tutaj ciągle, chora, 
zgłodniała, ukrywana przed wzrokiem obcych. 

Opierając czoło o framugę drzwi, Róża stara się pojąć do końca tę prawdę 
tak dziwną i tak niełatwą, że wydaje się zupełnie nieprawdopodobne, wie 
już, że tak musi być, że to jest wytłumaczenie tajemnicy tego domu, tych 
ludzi, mamy wreszcie i chyba jej samej, chociaż wydawać by się mogło że 
ona, Róża, nie ma i nie może mieć nic wspólnego ze zdarzeniami, które 
rozegrały się na wiele lat przed jej urodzeniem, a które, mimo że takie 


— Dałam lekarstwo i zasnęła. Zje pan coś? 

(to Natalia zbierająca naczynia w jadalni) 

— Zjadłby pan. Naparzę świeżej herbaty. 

(to znowu Natalia nie otrzymawszy odpowiedzi na swoje pierwsze 


ci na to minuta, najwyżej dwie, 


ZADANIE PREMIOWANE NR 282 


SZYFROGRAM 


Odgadnij 12 wyrazów o podanych znacze- 
niach, zastąp liczby literami, a te z kolei 
przenieś do diagramu i rzędami poziomymi 
odczytaj rozwiązanie — fragment piosenki, 
której tekst napisała Wanda Chotomska. 
Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: ,,Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, ,,Zadanie pre- 
miowane nr 282”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. * ZNACZENIE 
WYRAZÓW: 


1) duża obrączka z drogim kamieniem = | — 
$- 25- 35 - 22 — 26 - 55-81 — 61 -, 2) 
miejsce, na którym stoczono bitwę = 32-71 
-19 —77-28-53-8—15-30—66-49-, 
3) składa się z metalowych ogniw = 59—65— 
57 — 17 — 21 — 62 — 27 -, 4) główna postać 
w utworze literackim = 38 — 3 — 18 — 69—75 
— 56 -2-, 5) „„wesoła”” mewa = 13 -6-46- 
29-10 36-70-63, 6) schwytanie, ujęcie 
= 5] - 74-64 - 23-939 — 24 — 16-, 7) 
odkrywca Ameryki = 43 — 33 — 73 - 12—72— 
82 -, 8) puszysta kula — ozdoba beretu — = 67 
— 11 - 50 — 76 — 60 — 83 -, 9) pasażerskie 
i handlowe pływają po morzach = 4—68 — 42 


działa, że jest jeszcze tutaj. 


(skrzypnięcie kredensu, odgłos strzepywanej serwetki, pewnie Natalia 
fryzuje ją, jak pyszne płatki peonii, przed talerzykiem starszego pana). 

— Żeby jeszcze ta mała przyszła w tych swoich porteczkach, z czupryną 
sczesaną po chłopacku, a ona jak na złość przebrała się za Basię. Jej matka 
miała taką sukienkę, pamięta Natalia? 

— Co mam nie pamiętać? Sama jej szyłam z zasłonki w kuchennym oknie. 
Myślałam, że materiał od słońca zetlał, a on mocny był jak skóra. 

— Uszyło jej się tę sukienkę wtedy, kiedy ją mieliśmy odwieźć do 


Dąbrowy. 


— Co też pan! Sukienkę szyłam już dawno po tym, jak tych z Dąbrowy do 
obozu koncentracyjnego wywieźli. Pod ten czas, kiedy Kowaluk zaczął się 
kręcić. Węch miał jak dobry pies, nic na pewno nie wiedział, ale przez skórę 


czuł, że tu coś dla niego. 
— Dobrze, że go sprzątnęli. 


- Ano dobrze. Nieszczęścia ludzkiego miał on dosyć na sumieniu. Jak 
powiadają, sobacza śmierć. Sama bym do takiego strzeliła, aniby mi ręka 


drgnęła. 


— Strasznie zawzięta Natalia, a karpia na Wilię to ja zawsze muszę 


oprawiać. 


— Co mnie karp winien? Niechby sobie żył, a żył, i sieci z daleka omijał. 
„sm sin s%okea| 26n u rioblej iJłsżodzyb 


(szelest przesypywanego cukru, lekkie dźwięczenie porcelany) 

— Sam już nie wiem, co robić — nie wiadomo, czy starszy pan pyta Natalię 
o radę, czy uskarża się na swoją niepewność. — Czasami mówi tak rozsądnie, 
wszystko rozumie, a za chwilę znowu powraca tamto. Pytała o tę małą, 
chciała wiedzieć, czy wyjechała, życzyła sobie ją zobaczyć, kiedy się dowie- 


4 


-31 - 44 -80-,9) metalowy pieniądz = 54— 
20—79—37 — 34 — 47 -, 11) piaszczyste, nad 
morzem = 45 — 40 — 78 - 14 — 7 >, 12) brat 
ojca = 58 — 48 — 52 — 84 — 41 -. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 278 
z 38 mameru 
„Świata Młodych” 

z dnia 29.03.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Nie pomiń 
okazji, gdy możesz coś z siebie ludziom 
ofiarować jako człowiek. 

Nagrody wylosowali: 

Marek Janusiński — Krynica, Ewa Kaspe- 
rowicz — Stargard Szcz., Agnieszka Kozioł 
— Parczew, Dariusz Ledziński — Lębork, 
Arleta Łagoda — Głogów, Ewa Makać — 
Stok-Ruski, Artur Piłuś — Izbica, Grażyna 
Reczek — Łoniów, Ewa Tyborowicz — Os- 
trów Maz., Elżbieta Zwolińska — Żychlin. 


BAVA 


SZEFA . WIDZIELISCIE JAK 
PRZED €HWILĄ PORUJAŁ NA 
STRZĘPY GA: ? LEPIEJ 
NIE STAWIAJCIE NAM OPORU! 


(A CZTERY urowPRNTETY , JEDEN 
—| INSTYTUT NAUKOWY , DUB 
AKADEMIE NAUK DAJĄ DUZY 
OKUP ZĄ PORLJANIIE j 
PROFPGORKA NERWOSOLKA, 
BY ZAPOBIEC JEGO DALSZEJ | 
| NAUKOWEJ” 


DOSTANIECIE 


MARTWIĘ SIĘ OKROPNIE! 
A JEŻELI TEN OKRUTNIK 


. ENTOMOLOGIO 
STOSOWANA |! 

OPOWIEDZ JAK €l SIĘ 
UDAŁO: USIEC ? z 


tekst 8 rysunki 
T. BARANOWSKI 


— Różyczka głodna nie pójdzie. 

Prawie ksztusząc się kęsami Róża kończy śniadanie, nie, kawy nie dopije, 
za gorąca. 

Natalia już nic nie mówi, jakby zrozumiała dlaczego Róży tak spieszno, 
kiwa tylko frasobliwie głową, nie wiadomo, czy w potępieniu, czy w jakimś 
swoim namyśle. 

— Obiad dziś później, o wpół do trzeciej. 

No, teraz wystarczy uchylić drzwi, dziura w płocie, wygon zrośnięty 
mięsistymi liśćmi i różowymi główkami ostu, zielona uliczka. Sam, apteka 
i chodnik prowadzący wprost do mostu, pobiegnie szybko, może Marek 
jeszcze czeka... Czeka? Czy ona sama czekałaby tyle czasu? 

— Pozwól na moment, dziecko. 


>, EWA NOWACKA 
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To zaproszenie pada zza wpółuchylonych drzwi pokoju chorej. Pan 
z wąsami zaprasza Różę gestem, żeby weszła. 

— Żona chce cię zobaczyć. 

Już nigdy nie spotka Marka. Czy wszystko i wszyscy sprzysięgli się 
przeciwko niej? Czy nie rozumieją, że Róża musi, po prostu musi iść? Zrobi 
każdą rzecz, jakiej od niej zażądają, ale po powrocie. Teraz nic. Nie teraz. 

Jednak nie potrafi przebiec obok drzwi, udając, że nie słyszy głosu i nie 
widzi zapraszającego gestu. 

— Proszę cię, dziecko, nie dziw się niczemu. Nie sprzeciwiaj się, nie 
zaprzeczaj — szept jest tak nikły, że prawie niesłyszalny. — Proszę, nie 
denerwuj jej. 

Ciągle jeszcze spuszczone zasłony odgradzają pokój od drzew za szybą, 
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POCZTOWY 


W następnym numerze: 


© „Piekielny surowiec”, czyli — o siarce: trochę legen- 
dy, trochę historii, sporo wiadomości. 


© Portrety rodziców sławnych pisarzy, aktorów, mala- 
rzy, działaczy politycznych — wspomnienia niejed- 
nokrotnie bardzo osobiste, bo kreślone piórem ich 
dzieci, złożyły się na osobliwe „Godziny zwierzeń”. 
Ich fragmenty zaczynamy drukować w „Świecie 
Młodych”. Czytajcie więc „Siedem minut z «Godzin 
Zwierzeń»”. 


© W „Redakcyjnej Poczcie” — miłostki i miłości, proble- 
my przyjaźni, kradzieże w szkole. 


powietrze jest nieco duszne, pachnie lekarstwami gorzko i szpitalnie, 
w półmroku majaczy ciemny kształt głowy na bieli poduszki. 

Róża stawia kilka niepewnych kroków w stronę łóżka, wolałaby nie 
widzieć, nie patrzeć, jeszcze nie spojrzawszy lęka się tego, co mogłaby 
zobaczyć. 

Stąpa bardzo cicho, prawie na czubkach palców, jak dobrze, że ma 
sandały, a nie hałaśliwe drewniaki, jeden krok, drugi... 

W tej twarzy wcale nie ma krwi, przymknięte, sinawe powieki, szara 
bladość i jeszcze ta aksamitka tak dziwnie przecinająca swą czernią cienlut- 
ką, jakby ptasią szyjkę, i ręce, które wyglądają tak, jakby już nigdy nie miały 
niczego trzymać, niczego podnieść, niczego objąć. 

Długo Róża stoi u wezgłowia, nie bardzo wiedziała, czy milczeć, czy 
odezwać się. Spytać o zdrowie? Zapewnić panią, że wygląda o wiele, wiele 
lepiej niż wczoraj i przedwczoraj? Złożyć oświadczenie, że pobyt tutaj 
okazał się bardzo przyjemny i dlatego nie wyjechała, mimo początkowych 
zamiarów? 

Powoli powieki chorej unoszą się ku górze, odsłaniając wyblakłe, jakby 
spłowiałe od długiego płaczu źrenice? 

— Basia? — wargi pozostają nieruchome mimo szeptu, który z nich 
spływa. 

Stary pan staje za Różą. 

— To córka Basi. Różyczka. 

— Córka? 

— Córka Basi. Przyjechała do nas. 


Dokończenie na str. 7 


